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Przedpłata w m i e j s c u  wynosi: miesięcznie 1 złr. — Z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :  rocznie 16 złr.; 
ćwierćrocznie 4 złr. — cent.; miesięcznie 1 złr. 35 ct. —
D la wychodźców we Francy! ustaliliśm y cenę prenumeraty n j  15 franków kw artalnie.

Redakcya 1 adm lnlstracya p o d  1. 2 9 / 3 0  p r z y  p l a c u  k a t e d r a l n y m  w d o m u  p. Sa r a .  
Za ogłoszenia od wiersza drobnego druku 4 cent.
Reklamacye nieopieczętowane Wolne są od opłaty
Wychodzi codziennie o godzinie 8mej rano. — Numer pojedynczy kosztuje 4 centy.

N r  2 4 2  Piątek dnia 1. października 1869. — Remigiusza B. (rzym.) — Trofyma M. (grec.) R o k  I I I .

Ogłoszenie przedpłaty
na czwarty kwartał.

D Z I E N N I K  L W O W S K I 11
w miejscu kosztuje: 

półrocznie . . . . . .  O zlr.
kw artalnie . . . . . . 3  „
miesięcznie . . . . . . 1 „

z  p rzesy łką  pocztową kosztuje: 
półrocznie . . . . .  8  złr.
kw artalnie . . • • 4  „ — ct.
miesięcznie . • • • I „ 3 5  „

Dla uniknieuia przerwy w odbieraniu Dziennika upra
szamy o w c z e s n e  p o s p i e s z e n i e  z p r z e d p ł a t ą ,  ści- 
śnieni bowiem ze strony skarbowych organów rządowych, nie mo
żemy narażać się na straty, czyniąc większy nakład ostemplowa
nych egzemplarzy nad liczbę tych prenumeratorów, którzy w pierw
szych dniach października w księgach naszych będą zapisani.

Lwów dnia 30. września.
Klub rezolueyonistów przez czas kilkutygodniowego swego 

istnienia po raz trzeci już zebrał się gromadnie w większej sali 
ratuszow ej, a i w tak  krótkich  chwilach swojego istnienia ob
jaw ił on niepoślednią działalność i rozwinął swój bezprogra- 
inowy program  niepospolicie.

Trzecie zgromadzenie klubu rezolueyonistów, zapowie
dziane zaraz po zgromadzeniu tow arzystw a narodow o-dem o
kratycznego, na którem  tak  dosadnio jeden z członków tow a
rzystw a wykazał cel i znaczenie tego klubu, odbyło się o na
znaczonym czasie i miejscu, w komplecie nadzwyczaj szczu
płym  wprawdzie co do liczby zwerbowanych dotąd członków, 
wzmocnionym jednakże licznie przybyłymi gośćmi z pomiędzy 
członków obradującego obecnie sejmu. ,

Program  poselskiego koła rezolueyonistów ogłoszony w 
ofieyalnym organie klubu N arodówce , był postawiony na po
rządku dziennym zgromadzenia, a lubo nikomu z publiczności 
świadomej spraw krajowych nie było tajnem , że ta k  zwany klub 
i ta k  nazywające się koło poselskie rezolueyonistów, muszą 
mieć program  jeden i to nie inny, tylko jak  go owo koło posel
skie rezolueyonistów skreśliło, to przecież ciekawość ja k  komedya 
odegraną będzie, sprowadziła liczne zastępy publiczności, z 
zachowania się k tórej, czy mówcy rezolucyjni koniecznie za
dowoleni byli, pozwolimy sobie powątpiewać.

Z natury  rzeczy omówienie bezprogramowego program u 
rezolueyonistów ja k  każda b i e r n o ś ć  prowadziła do hałaso- 
wauia na to wszystko co zdradza c z y n .

Polityka bezwarunkowego niewysyłania do rady państwa 
i polityka bezwarunkowego „ o b e s ł a n i a "  jej —  był i też 
przedmiotem szumnych wprawdzie popisów oratorskich,  ̂ wy 
mownego erudyta katastralnego i zagłuszających najpotężniej
sze nawet sykania wykrzykników pana Dobrzańskiego, ale 
mimo tych wszystkich zalet wywody ich zostały te m , czevn 
są: obroną zasady niepowodowania się żadnemi zasadami, obroną 
polityki w i a t r o w e j  zapowiadającej w i e l e  i n i c .

Mamelucy i demokraci byli przedmiotem rozpraw klubu, 
a wniosek posła S m o l k i  wystawiony na największy atak  
ciężkiej i lekkiej kawaleryi rezolucyjnej; szczególniejszemu je 
dnak zapewne zbiegowi okoliczności przypisać należy, że ma
melucy o tyle na n iełaskę rezolueyonistów zasługiwali, o ile 
to  im potrzebnem  było do uw ydatnienia owej znakomitej 
e n e r g i i ,  z jaką  to mameluków zastąpić obiecują nasi rezo- 
lucyoniści w wiedeńskiej radzie państw a, gdy przeciwnie de
m okratom  i Smolce nie szczędzono morderczych ciosów ,

szczęściem, że tępem i zbyt zuźytem narzędziem, bo z ł ą  
w i a r ą  w traktow aniu przeciwnika.

Tylokrotnie omawiany i podnoszony w dziennikarstw ie 
wniosek Smolki aż nadto dobrze znanym jest publiczności, a 
mimo to powtórzyć go zniewoleni jesteśm y raz jeszcze dla zb i
cia fałszów, tendencyjnie powtarzanych, jakoby on dążył do 
zerwania ugody węgierskiej, jakoby gwałtem  w tłaczał S ło
weńców, Włochów i Tyrol do grupy niemieckiej. My takiego 
wniosku p. S m o l k i  nie popieraliśmy i na wniosek tak i nie 
pisalibyśmy się nigdy a o ile nam wiadomo i towarzystwo naro- 
dowo-demokratyczne nie wyraziło tego żadnym aktem  publi
cznym, żadną uchwałą, my znamy wniosek ten takim , jakim  
on był w chwili postawienia go w dniu 22. sierpnia 1868 r., 
a  wniosek ten opiewał dosłownie :

S e j m  c o f a  u c h w a ł ę  z 2. m a r c a  1867 w z g l ę d e m  
o b e s ł a n i a  r a d y  p a ń s t w a  i w z y  w a d e l e  g a t  ó w d o 
z ł o ż e n i a  m a n d a t ó w  d o  r a d y  p a ń s t w a .

T aki tylko wniosek posła Smolki podnosiliśmy, za nim 
oświadczyliśmy się i oświadczać będziemy dopóty, dopóki inny 
porządek rzeczy w Austryi nie nastąpi, konstytucya grudnio
wa uchwalona przez dzisiejszą cislitaw ską radę państw a is t
nieć b ęd z ie , i dopóki krajowi naszemu nie będzie przyznany 
tak i s a m o r z ą d  i s t o s u n e k  p a ń s t w o w y  do  m o n a r 
c h i i  j a k i  p r z y s ł u g u j e  k r ó l e s t w u  w ę g i e r 
s k i e m u .

Tego czego żądamy dla Galicyi, jako odrębuej historyczno- 
politycznej indywidualności nie możemy odmawiać ani krajom 
należącym do korony św. W acław a , ani inuym k ra jo m , ce
chującym się tak  wybitnie odrębną historyczno-polityczną in
dywidualnością jak ą  się cechuje Galicya , i dla tego też je 
steśmy za związkiem federacyjnym podobnych indywidualno
ści historyczno-politycznych w skład Austryi wchodzących — 
jesteśm y federalistam i, a we wniosku Smolki niewysyłania 
do rady państwa , widzimy najprostszą drogę do celu i dla 
tego się za nim oświadczamy.

Tem lepiej, że motywa wniosku Smolki, są federacyjne, 
mniejsza o to czy ukształtow anie państwa jakie nam  wska
zuje poseł Smolka, jest mniej lub więcej trafne , boć pono 
kształtow ać tej A u s try i, ani poseł Smolka , ani poseł Krze- 
czunowicz bez zapytania się o zdanie stron interesowanych 
nie odważyłby się, gdyby im dziś nawet daną była władza 
rekonstytuow ania Austryi. Na motywa wniosku Smolki można 
się niegodzić, można mieć inne w tym względzie zapatrywania, 
ale podsuwać wnioskodawcy to o czem on nie m y ś la ł, prze
kręcać myśli, fałszować zdania , jak  to  czyni p. Dobrzański 
twierdząc, że poseł Smolka swym programem chce zerwania 
ugody węgierskiej, nie można nazwać czem innem jak  tylko 
z ł ą  w i a r ą .

Stronnictwem bezwzględnej biernej opozycyi m ianuje nas 
p. Krzeczunowicz, lecz niczem nie uzasadnia takiego o naszem 
stronnictw ie mniemania. Gdzie i kiedy pytamy się szanowne
go posła rezolucyonisty, oświadczyło się stronnictwo nasze za 
b e z w z g l ę d n ą  bierną opozycyą, gdzie i kiedy z ust k tó 
regokolwiek z członków naszego tow arzystw a padło słowo 
bezwzględnej opozycyi.

Opozycyą stronnictw a demokratycznego jest jedynie opo
zycyą czynną, bo powołuje kraj cały do akcyi opozycyjnej 
przeciwko obecnemu rządowi i systemowi,—jak  bezwarunkowe 
pójście do rady państwa jest najwięcej czynnem popierauiem 
rządu opartego na bagnetach , jest ujęciem w rękę  tego b a 
gnetu dla przeprowadzenia tego, czego rząd chce. Jeżeli opo
zycyą czeska, owocem której jest znana dziś porażka Niemców 
przy wyborach, może się nazwać b i e r n o ś c i ą ,  a konwul- 
syjne wysilenia niemiecko-żydowskiego kasyna w Pradze roz
syłającego swych członków w asystencyi wojska po m iastecz
kach dla popierania kandydatów rządowych, mogą się nie na

zywać najbardziej polityką czynną, natedy i towarzystwo de
mokratyczne i mamelucy nie są stronnictwam i c z y n u ,  a 
jedynie jest niem klub rezolueyonistów , podobny do owej 

.szlachty czeskiej, co to z założonemi rękom a ale e n e r g i 
c z n i e  krzyknie czasami w i zbi e  panów o nieprzedawnionych 
prawach korony św. W acława, o j e j  o d r ę b n o ś c i ,  i powraca 
znów do domu po skończonej kadencyi, broń Boże, strzegąc 
się przykładać ręki albo do popierania opozycyi czynnej 
Palackiego i Riegera albo władzy wykonawczej barona K o l -  
l e r a  i G i s k r y .

Do opozycyi czynnej w takim  stopniu jak  ją  rozwinęli 
Czesi nie przeć :ymy, że w tej chwili nie posiadamy na tyle 
sił, aby dorównać tam tym , i jeżeli jak ie  stronnictwo w kraju  
staje się największą przeszkodą do wyrobienia tych sił, to wy 
znać musimy, je s t niem stronnictwo b i e r n e g o  h a ł a s o w a n i a  
w r a d z i e  p a ń s t w a ,  czyli innemi słowy r e z o l u c y o u i ś c i ,  
ich więc bezsprzecznie każde opozycyjne stronnictwo c z y n u ,  
stronuictwo dem okratyczne najbardziej się obawiać powinno, 
gdy bowiem tego zadaniem jest budzić do pracy, do czynu, 
zadaniem tam tego u s y p i a ć  k r a j  obietnicami e n e r  g i- 
c z n y c h  g a d a n i n ,  gdy mniej energiczne o b i e t n i c e  kon- 
cesyi zapowiadane przez m a m e l u k ó w  spełzły na niczem.

Ze zdziwieniem czytaliśmy insynuacye szanownej N aro- 
dówki, wymarzone zapewne po jakiem  rezolucyonistowskiem 
posiedzeniu, gdzie wśród pogwizdów z galeryi padały k a ta 
stralne gromy z mównicy, jakoby poseł S m o l k a  zachodził 
w sejmie w porozumienie z włościańskimi posłami i z Rusi
nami w celu tworzenia sobie stronnictwa. /  bólem serca m u
simy zadać kłam stwo szanownej Narodówce, bo właśnie z te- 

| go czynimy posłowi Smolce największy zarzut, że tego nie 
czyni, co ona twierdzi, t. j. nie s tara  się o skupienie swoich 
stronników i zorganizowanie pokrewnych sobie opmii w sej- 

I iriie w jeden zastęp. Co do zarzutu, jakoby p. Smolka s ta ra ł 
się włościan zjednać jakiem iś obietnicami w sprawach serwi
tutowych, to i w tem jeszczebyśmy me widzieli żadnej zbro
dni, ale niestety nie popełnił dotychczas Smolka nietylko tej 
wielkiej zbrodni (według mniemania Narodówhi) ale nawet i 
najmniejszego kroku nie uczynił, aby skupić stronnictwa p ra
wdziwie postępowe i ludowe — i to jest jedno co p. Smolce 
mamy za złe. Czyni on to w zaufaniu, że jego zasady bez 
wszelkich zabiegów zwyciężyć muszą, i my w to wierzymy, 
ale trzeba się przysposobić, aby w danym razie umieć korzy
stać ze zwycięztwa.

Uroczyste sypanie ziemi z różnych stron 
Polski na kopcu

przyczyniło się znacznie do uświetnienia dnia patrona Rusi.
Po odbytem poświęceniu chorągwi „O rła białego" i 

skromnej a serdecznej biesiadzie na Wysokim zamku, udali 
' się o godz. 4tej z południa członkowie „O rła białego" na 

kopiec, dokąd m iał przybyć poseł S m o l k a ,  aby połączyć 
ziemie z różnych stron Polski w jedną symboliczną całość. 
Już na d. 11. b. r. została tam  wysypaną ziemia z grobów 
Mickiewicza, Lelewela, Słowackiego, Kniaziewicza, m arszałka 
Ostrowskiego itd. Od tego czasu zsypano tam  także ziemię z 
różnych stron Polski bez udawania się w tej mierze do 
p. S m o l k i  i kom itetu kopcowego, na którego czele on stoi, 
zapewne przez nie wiadomość, że wszystkie ziemie do kopca, 
nadsyłane, m ają być składane u p. Smolki. Niektórzy zsypali 
tam  ziemię za wiadomością Smolki samego, ale w cichości, 
gdyż pochodziła ta  ziemia od osób i z miejsc, których z przy
czyn łatw ych do wytłumaczenia, nie można podawać do po
wszechnej wiadomości.

Wielki zapas ziemi wszakże z różnych stron  nadsełanej 
na ręce p. Smolki, został zachowany przez tegoż aż do dm a 
29. b. m., ażeby ją  uroczyście wysypać na kopiec. W  środę

Orzechy
Krystyny i Izabelli hiszpańskiej 

(z francuskiego)

J.
przez

O o r (1 o u a.

(Ciąg dalszy.)

W jazd Krystyny do M adrytu odbył się nazajutrz.
Nie było nacisku, dział ryku, stuku kare t, ogni sztucz

nych i wiwatów na przyjęcie m onarchini.
Głuche milczenie panowało na ulicach , mieszkańcy 

przesuwali się grom adkam i po chodnikach, z zielonemi ko 
kardam i u kapeluszy i czapek. Godło Rzeczypospolitej!

Język ten symboliczny aż nadto jasno przem awiał , że 
gw iazda Krystyny ma się ku zachodowi.

A jednak nie uw ażała ona jeszcze swej sprawy za prze
g ran ą  — taka  je s t moc nałogu !

W parę dni po swojem przybyciu do stolicy, kazała 
ogłosić k ilka dekretów, z pomiędzy których najważniejszy 
opiewał z n i e s i e n i e  i n k w i z y c y i  i w y g n a n i e  z k r a j u  
J e z u i t ó w .

Di ugim dekretem  , d u c h o w i e ń s t w o  p o z b a w i o n e  
z o s t a ł o  p r a w a  z a j m o w a n i a  s i ę  w y c h o w a n i e m  p u 
b l i c z n e  m,  a organizacyę szkół jako i wykład nauk oddano

ludziom św ieckim ; rząd zastrzegł sobie tylko specyalny 
nadzór.

Trzecim dekretem  o d e b r a n o  k o ś c i o ł o w i  p r a w o !  
s ą d o w n i c t w a  d u c h o w n e g o  i p o d c i ą g n i ę t o  k s i ę ż y  
p o d  s ą d y  c y w i l n e .

Lud tryum fow ał.
Lecz cóż z tego, kiedy K rystyna nie była nigdy szczerą 

w swoich postanowieniach i ustępstwach na korzyść narodu , 
tak  dawniejszych, jak  i teraźniejszych! Szczęście ludu nic ją  
nie obchodziło. W edług jej przekonania lud był stworzony dla 
samowładnych królów. We wszystkich czynach radziła  się 
tylko osobistego interesu. Ministrowie byli m aryouetkam i w , 
jej rękach; zm ieniała ich stosownie do swych widoków.

Lecz najeżynniejszy z tych m inistrów i prawdziwy pa- 
tryo ta  h iszpański, E spartero , pogromca karlistów  i oswobo- j 
dziciel ojczyzny, doprowadził do upadku niegodną Krystynę.
A to tak  się s ta ło :

U jrzała  się ona zmuszoną wybrać najdzielniejszego jene
ra ła  na głównodowodzącego arm ią północną i południową , 
aby m ógł stawić czoło w zaciętej walce z Baskami , przeciw 
mężnemu i nieugiętego charak teru  ich dowódzcy Cabrera, tu 
dzież przeciw jenerałow i M arotto. Otóż Krystyna powierzyła 
komendę E sparterze.

W owym czasie wojska karlistów czyniły postęp niesły- . 
ch a n y ; tea tr  wojny, k tóry  ograniczał się pierwiastkowo na 
prowincyach północnych, rozszerzył się aż na południe; a tak  
cały kraj był wystawiony na łup stronników księży. Ale i

E spartero  był doświadczonym wojownikiem jako  wódz i żoł
nierz. S tał się on dla krystyńczyków p o tę g ą , jak ą  mieli w 
swym obozie Baskowie w osobie Zumala-Carreguy, to je s t 
drugim wujaszkiem Tomem, ojcem szeregowców, ojcem ludu , 
który  go czcił i kochał.

E spartero pokonał tedy Basków i zmusił M arotta do 
zawarcia przymierza na bardzo korzystnych waiunkach dla 
M adrytu. Tym sposobem skończyła się wojna.

Wdzięczny naród nadał mu ty tu ł: due de la \ i t t o n a !
Espartero  wjechawszy okryty wawrzynem do stolicy, s ta ł 

się niezadługo świadkiem bezczelnych inti yg, jak ie  tam  pro
wadzono; w idział, jak grosz publiczny przechodził w ręce 
najbrudniejszych ludzi i z rozum iał, ze tak ie  postępowanie 
było jedną z głównych przyczyn upadku narodowego. Bole
jąc nad tem, co się dzieje, mąż ten prawy nie wahał się s ta 
nąć na czek ruchu przeciw rządowi.

Każdy uznawał w nim człowieka zdolnego i energiczne
go, jakiego w łam ie było potrzeba dla zgładzenia hydry je 
zuickiej, k tó ra  m ając sto łbów, roznosiła stom a jadowiteini 
paszczękaini zarazę po k ra ju , i ażeby prędzej osiągnąć cel 
swój, protegow ała zepsucie nierząd na królewskim dworze.

A K rystyna nie bacząc na tak  smutny stan rzeczy, uży
wała ciągle, wedle swego zwyczaju, samych jeno półśrodków 
dla zażegnania bur.,y, k tóra  huczała nad jej głową —  i gdy 
koncesye je j były tylko powierzchowne, postanowiono osta
tecznie obalić jej władzę.

W prawdzie walczyła ona dzielnie do ostatniej chwili z



tedy jak o  w dzień patrona R usi odbyło  się  to p o łączen ie  
ziem  polsk ich , ru sk ich , litew sk ich , wśród n iezm iernego n a tło 
ku  w idzów  i syp iących , których liczono w onej chw ili do 
8OO0 (w ciągu  dnia m in ęło  się  przez kop iec najm niej 3 0 .0 0 0  
ludzi.)

Z grom adzeni w itali każdą garść ziem i, k tórą  p. Sm olka  
w ym ien ił żyw em i okrzykam i radości. Ze szczególną  radością i 
grzm iącem i okrzykam i pow itano ziem ię nad esłan ą  przez .Tana 
R o g o w s k i e g o  w łościan ina  z Ł a n o w i e c ,  który o fiarow ał 
oprócz tego 3 0 0  złr. na za łożen ie  stypendyum  dla u czącego  
s ię  syna w łościań sk iego  pod n azw ą: „ S t y p e n d y u m  l w o w 
s k i e g o  k o p c a ,  u n i i .

N iem niej żyw o w itano z iem ię : z pod S o ł o w i j ó w k i ,  
na której bohaterską  i m ęczeń sk ą  śm iercią  p o leg ł k w iat 
k ijow skiej m łodzieży  r u s k i e j  i p o l s k i e j ;  z W ie lk . Ks. 
P ozn ań sk iego  z pod K ruszw icy i G niezna, z m ajątku  K arola  
L ib elta , z P ru s zachodnich , z k oryta  Ossy w ktorem  B o le
sław  Chrobry b ił s łu p y  gran iczne od Z achodu; z Pom orza, 
z L itw y, Żm udzi, W ołyn ia  i P odola, z.pod W arszawy., ziem ie  
sandom irską, lu b e lsk ą ; dalej z iem ie z pod O bertyna, Ż ukow a, 
Jaw orow a, Jeziern y , K ut, H alicza , P rzem yśla  i innych  m iejsc  
słyn n ych  ze sw ojej p rzesz ło śc i h is to ry czn e j; n astęp n ie  z iem ię  
z  grobow ców  p o leg łych  i pochow anych w T arnow ie i Brodach  
(z  ostatn ich  czasów ); nakoniec w sypał p ose ł S m o l k a ,  jako  
za ło ży c ie l kopca ziem ię ze sw ojej m ajętności, a po skończonem  
sypan iu  w n iósł okrzyk  na cześć tych , k tórzy  p rzysy łając z ie 
m ię  do kopca, poczuw ają się  do obow iązku  p atryotycznego , 
aby uw ydatn ić sw oją łą czn o ść  w m yśli narodow ej i zam an i
festow ać  się, jak o  w spółw yznaw cy za sa d , k tóre przew odni
czy ły  m yśli sypania kopca. P od n iósł Sm olka, że  zapatrując  
s ię  na in ten cyę p rzysy łających  z iem ię  do kopca i na w yrazy  
łączności i so lid arn ości zaw arte w odnośnych odezw ach spraw 
dziło  s ię  p rzy sło w ie: „ że  cz łow iek  n ie  rozłączy  teg o , co B óg  
p o łą c z y ł /1 N astęp n ie  o d czy ta ł p o se ł Sm olka sp is (k tóry  p ó 
źn iej drukiem  og łoszon y zostan ie) w szystk ich  co s ię  p rzyczy
n ili 'do pom nożenia funduszu kopca. D o tej ch w ili w p ły n ę ło  
1 1 1 4  z łr . 13 ct. Z nakom icie przyczynili s ię  r o b o t n i c y  p r a 
c u j ą c y  w w a r s t a t a c h  k o l e i  ż e l a z n y c h ,  z pojedyn
czych osób w n iósł najw ięk szą  k w otę (5 0  z łr , w .) Dr. M a
d u r o w i c z  M aurycy, profesor na w szechnicy jag ie loń sk iej. 
Z ak oń czy ł S m olka okrzyk iem  na cześć w szystk ich , k tórzy  
d atkam i p ien iężnem i, bądź darem  narzędzi, bądź ręczną pra
cą, bądź życzliw em  uczuciem  przyczyniają s ię  do w zn iesien ia  
dzie ła .

Z iem ie, k tóre  nadal p rzysy łan e będą, zostaną  znow u  
przy jak iej uroczystej sposobności w syp an e, zw racam y w sze
lako uw agę na to, że lep iej p r z y s y ł a ć  z i e m i e  w m a 
ł y c h  i l o ś c i a c h ,  n i ż  w e  w i e l k i c h  k o s z t o w n y c h  p a 
k a  c h , gdyż tu  chodzi przecie ty lk o  o sym bol połączen ia  
ziem  polsk ich .

Rozporządzenie ministerstwa handlu
z dnia 2 2 . września 1869.

Względem zaprowadzenia kart korespondencyjnych w grani
cach monarchii austryacko-węgierskioj.

Za porozumieniem z król. węg. ministeryum handlu , wy
dawane będą od 1. października b. r. ze strony zarządu poczto
wego karty korespondencyjne, za pomocą których krótkie pisemne 
doniesienia do wszystkich miejsc austryacko-węgierskiej monarchii 
bez różnicy oddalenia za stałą opłatą dwóch krajcarów przesiane 
być mogą.

Oo do sprzedaży, wydawania i sposobu użycia tych kart, 
ogłasza się następujące postanowienia:

1. Stemplowane karty , korespondencyjne można nabyć , we 
wszystkich urzędach pocztowych i trafikach za cenę dwócli krajcarów 
i należy je wysyłać bez żadnego opieezę towania.

2. Karty te mają być tak jak listy opatrzone wyraźnym
adresem, w którym ma być podane dokładnie imię i naz .visko od
bierającego, miejsce przeznaczenia, a jeżeli nie są adresowane po
ste restante także i mieszkanie odbierającego.

Miejsce przeznaczenia, jeżeli jest kilka miejsc tegoż nazwi
ska, ma być bliżej oznaczone dodaniem kraju albo powiatu, a je 
żeli tam nie ma urzędu pocztowego, to trzeba wymienić urząd po
cztowy, do którego okręgu należy.

Adres ma być umieszczonym ua przedniej stronie karty.
3 . Odwrotna strona karty służy do doniesie?! pisemnych.
Doniesienia te mogą być podobnie jak adres pisane atra

mentem czarnym lub kolorowym ołówkiem i t. d., należy jednak 
starać się o to, żeby pismo było wyraźne i trwało.

4 . Karty te można posyłać tylko do miejsc leżących w obrę
bie austryacko-węgierskiej monarchii i to tak samo jak listy fran-

Za rekomendowanie tych kart płaci się zwykłą taksę reko
mendacyjną. M>rkę za rekomendowanie naDży przylepić na odwro
tnej stronie obok słów : „Miejsce dla pisemnych doniesień.11

5 . Za odesłanie karty korespondencyjnej w inne miejsce j 
a nie t o , które na adresie wykazanem b y ło , tożsamo za po
wrotną przesyłkę karty na miejsce oddania, nie płaci się ża
dnej taksy.

6. Za wręczenie karty płaci się w miejscu, gdzie niema era- 
ryalnych listonoszów, jeden krajcar.

7. Urząd pocztowy nie bierze na siebie żadnej odpowiedzial
ności za treść doniesienia.

Urzędy pocztowe mają jednak polecenie, by jak się to dzieje 
z listami zwykłemi, opatrzonemi w niestosowne dodatki na adresie, 
tych kart korespondencyjnych, których doniesienie zawiera w sobie 
nieprzyzwoitość, obrazę honoru , lub inny jaki zamiar karygodny, 
dalej nie odsyłały, a względnie nie doręczały.

8 . Zamiana kart korespondencyjnych , które przed oddaniem 
na pocztę przez nieuwagę lub przypadek stały się nieużytecznemi, j  
następuje za złożeniem jednego kraj cara w ten sam sposób , i pod 
temi samemi warunkami, które ustanowione są przy zamianie po- j 
psutych kopert listowych.

Wiadomości polityczne.
Ziemie poiskie. U k az o now ej pożyczce tow arzystw a k re

dytow ego ju ż  og ło szon y  ; przyznaw anie w ięc p ożyczek  rozpo
czn ie s ię  n iebaw em . U n iw ersy tet jeszcze organizują . M ianow - j 
sk i, rek tor, o trzym ał dym isyą, Ł aw row sk i, profesor charkow 
sk iego  u n iw ersytetu , zosta ł w jego  m iejsce  zam ianow any. 
W  u niw ersytecie  charkow skim  n a leża ł on do u ltrasów  zaja
d łych  i wraz z bratem  sw ym , rów nież profesorem  tego  
u n iw ersytetu , w yk onyw ał tam  pew ien  rodzaj d yk tatu ry . Co 
ty lk o  śm ia ło  się  m u opierać, n atychm iast w skazyw an e przez 
niego  b y ło  jak o  n ieprzyjaźne i szk od liw e R osyi. Z ajm ow ał 
tam  katedrę słow iań sk ich  narzeczy, na której rozw ija ł pan- 
slaw izm  m osk iew sk i. N om inacyę w ięc podobnego d zia łacza  
M oskale p ow ita li tu  z n iesłych an ą  radością . M ają oni na
d zieję, że  Ł aw row ski nada inny k ierunek  u n iw ersy tetow i, 
zetrze z niego w szelk i ślad  polskości i zrobi z n iego  ogn isk o  
p rop agan d y  na S łow iańszczyznę.

B udują na polach grochow skich  dom  d la  ob łąk an ych . 
N a k oszta  tej budowy w yasygnow ano p rzeszło  6 0 0  tys ięcy  
rubli. B udow la idzie w edle planu i pod k ierunk iem  T ournella  
z W arszaw y.

W  zarządzie skarbow ym  chaos nadzw yczajny, n ie m ogą  
do ład u  trafić z urządzeniem  tej w ażnej g a łęz i ad m in istra 
cyjnej kraju. W yd zia ł finansow y, k tóry  za ją ł m iejsce kom isyi 
skarbu w prow adził tak i n ieporządek i n ie ła d , z k tórego  ob e
cne w ład ze skarbow e w ydobyć się  n ie  m ogą, zw łaszcza , że i 
zaprow adzająca s ię  m anipulacya skarbow a, je s t  tak  zagm a
tw ana i ta k  skom plikow ana, że z n ią sam ą trudno sob ie ra
dzić. Pobór w ięc dochodów  oraz w yd atk i rozchodów , są  l i te 
ra ln ie  na ła sce  czynow ników , a w iadom o, ja k  ła sk a  ta szk o 
dliw a dla funduszów  państw ow ych. P om iędzy innem i now e  
w ładze sk arbow e zaprow a iziły  w m iejsce oddzielnych k w itów  
em erytalnych , k siążeczk i em erytalne, w k tórych  zapisują  się  
w yp ła ty  czyn ione em erytom . J e st  to  pom iędzy innem i owo 
ulepszen ie m anipulacyi w w ydziale skarbow ym , w ym ykające się  
z pod k on tro li i pozostaw iające k w it z odebranej pensyi, w 
ręku  pobierającego zap ła tę . T ego  rodzaju są  n iem al w szyst
k ie u lepszen ia .

A ustrya i Węgry. W edług don iesień  telegraficznych  z 
P ragi, stronn ictw o uaiodow ,. -czesk ie  odn iosło  zu p ełn e  zw ycięz- 
tw o i przy w yborach w P radze. L udność tam tejsza  nader 
rozdraźnion \ i zdradza coraz żyw sze  oznaki n ieprzychylności dla 
N iem ców . Ze sejm ów  krajow ych prow incyj p rzed litaw sk ich  
nie w iele  uw agi godnego. W sejm ie styryjsk im  jed yn ie , stron 
nictw o sło w eń sk ie  nader jed n ak że szczu p łe , by m ogło  tak  
stanow czo w ystąp ić  jak  w K rainie —  sto czy ło  w a lk ę  z N iem 
cam i z pow odu spraw dzenia w yboru jednego  p osła  z okolicy , 
zam ieszkanej przez ludność s łow eń sk ą .

Z pow odu otw arcia  sejm u m oraw skiego w B ernie, pan 
m inister G iskra u d a ł s ię  z W ied n ia  do B erna. O tw arcie sejm u  

J  m oraw sk iego  n a stą p iło  wczoraj dnia 30. z. m.
W krótce, jak  donosi z W ied n ia  korespondent do N . fr .  

L lo yd a ,  ma rząd przystąp ić  w G alicyi do u fortyfikow ania n ie 
których  punktów  od gran icy rosyjsk iej. P rzysp ieszen ie  tych  

I środków  obrony nastąp ić  m ia ło  w sk utek  d on iesień , że  jacyś  
inżyn ierow ie przez rząd m osk iew sk i w ypraw ieni, od daw na już  
badają m iejscow ości pogranicza ga licy jsk o -m osk iew sk iego .

M arszałek  sejm u k ra ińsk iego  w L ublanie otrzym ał od 
I  rządu notę tej treśc i, iż rząd m usi nastaw ać na to, ażeby  

p rotok oły  sejm ow e sp isyw ane i czy tan e b yły  n iety lk o  w ję 
zyku słow eń sk im  ale i n iem ieck im . Jak o powód tej k on iecz
ności podają, że protokoły  te  m uszą być p rzed k ład an e także  
cesarzow i.

N a M orawie podczas w yborów  do sejm u nie staw ili się

zu p ełn ie  w yborcy stronnictw a narodow ego, ażeby un iem ożli
w ić przeprow adzenie w yboru kandydatów  w iernok onstytucyj- 
nych. Stronnictw o rządow e ta k  b y ło  pew ne sw ego, że nie a g i
tow ało  n aw et na wzór podobnegoż stronn ictw a w Czechach.
Z w iększych p osiad łości w ybrano hr. S t. G en ois i Schindlera  
na posłów . R ezu ltat w yborów  z m niejszych  p osiad ło śc i jeszcze  
nie w iadom y.

Francya. N a w ezw anie hr. K eratry  odpow iedzieli już  
n iek tórzy  deputow ani, przyrzekając, iż  d la p o łożen ia  końca  
obecnem u położen iu  przybędą na d zień  26 . października do 
P aryża. W duchu tym że w ystosow ali i inni deputow ani lis ty  
do sw oich w yborców . R ząd ze sw ojej strony  u zn a ł, że szk o 
dzić sob ie  m oże m ilczeniem  upartem  i p rzerw a ł je . Obecnie 
dziennik i urzędow e zaczyn ają  się odzyw ać, przyw odząc roz
m aite  pow ody, jak o  un iew innien ie rządu z pow odu odraczania  
zw o łan ia  c ia ła  praw odaw czego. R ozm aite są  to pow ody, i 
tak  jako  pierw szy podają, że  cesarz chce o tw o rzy ć  sam p o 
siedzen ia  c ia ła  praw odaw czego, trzeba m u jed n ak  pozostaw ić  
nieco czasu  dla nabrania s i ł  po tak  groźnej ch orobie.

Jako inne pow ody przytaczają , że m in isteryum  p otrze
buje w iele czasu  w celu  w ypracow ania projektów  przed łożyć  
się  m ających. S ą  to jed n ak że bardzo b ła h e  pow ody, i rząd  
t łu m aczy  się  jed yn ie  dla tego , bo g ło s  pow szechny dom aga się  
coraz natarczyw iej zw ołan ia  c ia ła  praw odaw czego. O biegają  
p og łosk i o p rzyszłem  now em  a praw dopodobnem  m inisteryum ; 
sk ła d  k tórego  b y łb y  n a stęp u ją cy : M agne, Schneider, O lliv ier, 
C h asseloup -Saubat, Segris i T a lh ou et. Cesarz m ia ł zapew niać  
w najnow szych czasach, że ch c ia łb y  ile  m ożności zostać w ier
nym  zapow iedzianem u system ow i parlam entarnem u. D od ał 
jed nak , że n igdy n ie  zgodzi s ię  na m in isteryum  w skazane mu 
i teroryzm em  przez w iększość w prow adzone. T ak ie  postano
w ien ie  prow adzić już m oże do zaw ik łań .

Z pow odu znanego w ypadku zab ójstw a  pod P antin , za 
puszcza się  R eveil w spostrzeżen ia  cech y  politycznej. „G dyby  
— pisze rzeczony dziennik  —  z łod zie je  i rozbójnicy byli prze
konani, że każdy obyw atel je s t  uzbrojony, gdyby środki po
licy jn e nie b y ły  po 'stron ie złodziejów , k tóre  to środki nie 
pozw alają noszenia broni dla obrony o sob iste j, to  rozbójnicy  
nie rozzuchw alaliby s ię  tak  w dzień  b ia ły . S pod ziew am y s ię  i 
oczekujem y, że w obec tak  okropnych w ypadków , zn iesie  ad- 
m inistracya pogardy godne rozporządzenia o noszeniu  broni. 
C zyliż rząd m yśli, że rozporzą lżenia te  szanują zbrodniarze  
i w łóczęgi? n ie, ci nie troszczą się bynajm niej niem i, są  one 
zatem  w ym ierzone w is toc ie  ty lko  na szkodę ludzi godnych."

Włochy. Jen era ł M enabrea w ystosow ał now ą n o tę  do 
rządu francusk iego , ażeby za łoga  francuska u stą p iła  z R zy
mu przed zw ołan iem  soboru. Z pew n ego rów nie donoszą źró
d ła , że  rząd pap iezk i robi m ożebne u siłow an ia  w P aryżu , 
ażeby p rzed łu żyć ok u p acyą; przedstaw iają , że  czas słu żb y  
u k oń czy ł s ię  żo łn ierzom  z leg ion u  fran cu zko-rzym sk iego , a 
żaden z n ich  n ie chce pozostać ju ż  nadal w s łu żb ie .

L ist ojca H iacyn tego  zrob ił ogrom ne w rażenie we W ło 
szech; czy ta ją  go po u licach , czy ta ją  po kaw iarniach , k arm e
lita  je s t  „bohaterem  dn ia11 i dziś m ia łb y  już tu  zw olen n i
ków  licznych, gdyby sztandar sw ój za w iarę i w olność roz
w in ą ł.

M in isteryum  wojny gorliw ie zajm uje s ię  reorgan izacyą  
stan u  służby  w ojskow ej. C hcą zaprow adzić, ażeby każdy s łu 
żyć w w ojsku b y ł ob ow iązany i by uczniom  w olno b y ło  czas  
sw ej słu żb y  odbyw ać w tych  garn izonach , gd zie  pobierają sw e  
n a u k i.

P roces w spraw ie deputow anego  L obbia coraz bardziej 
sta je  się  skandalicznym . S karga  op iew a  za zbrodnię fa łszy w e
go  św iad ectw a  i k rzyw op rzysięstw o; ła tw o  sob ie w ystaw ić  
oburzenie, ja k ie  ten  proces kom prom itujący naród, w yw oła ł. 
M ówią tu  o now ych reform ach tak  sądow ych jak  i pod w zglę
dem  w olności druku. Co się  tyczy  reform y sądow ej, to  chodzi 
o zn iesien ie  kary śm ierci, przeciw  czem u pow staje m in ister  
sp raw ied liw ości.

Wschód. Z B elgradu donosi te legram  o w yjeździe do 
K ijow a m etropolity  serbsk iego , udającego się  tam  na uroczy
stość  obchodu UOletiiiej rocznicy za łożen ia  tam tejszej ak adem ii 
duchow nej. P odróży tej trudno przypisać p o lityczn e  znaczenie, 
chociaż M oskale w K ijow ie n ie om ieszk ają  z p ew n ością  p o
w oływ ać się  na sym p atye ludów  słow iań sk ich .

W ażn iejszym  je s t  te legram  ze S tam bu łu , który douosi 
o p rzesilen iu  m in isteryalnem  w gab in ecie  tu reck im  z powodu  
usiłow ań  dyplom acyi europejskiej u kończen ia  raz w iszącej 
spraw y egipsko-turec.k iej.

C zynną n n  być szczególn iej A nglia , a w pływ y jej u tw ier 
dzają gab in et tu reck i w uporze. D onoszą, że lord C larendon  
m iał przyrzec T urcyi naw et poparcie m ateryalne. Lhodzi g łó 
w nie o zap ew n ien ie  sob ie  drogi na k an ale su ezk im , to n aw et

n iep rzyjació łm i, lecz sk oń czy ło  się na tem  , że m in ister  s ta ł  
s ię  je j p a n e m , gdyż w pływ  jego w narodzie p rzew aży ł nad 
b erłem  i koroną.

R ejen tk a  u jrza ła  się  zm uszoną abdykow ać, co też  u czy 
n iła  w d. 10 . październ ika  1840  , zachow ując sob ie  ty lk o  
skrom ny ty tu ł k ró low ej-m atk i. R ejencya zaś p rzesz ła  d o 'r ą k  
E spartera .

Od tej chw ili rozp oczęła  s ię  d zia ła ln ość  K rystyny na  
polu politycznej in trygi w sp ó łce  z obcym i.

U d a ła  się  do P aryża  z prośbą o pom oc u sw ego  sp rzy 
m ierzeńca L u d w ika F ilipa , m y ś lą c , że  na rydw anie z b a g n e
tów  francusk ich  pow róci z tryum fem  ua tron h iszpańsk i. 
K rok ten  z jej strony je s t  najdobitn iejszem  św iadectw em  jej 
przew rotności polityczn ej.

W ie d z ia ła , że żelazny ch arakter E sp artera  będzie mu  
przew odniczył w akcyi przeciw  kościo łow i w ojującem u , k tó 
rego zbrojne stronnictw o b y ło  jeszcze  zb y t s iln e  , aby n ie  
m iało  podnieść g łow y  po pierw szej przegranej ; im zaś to  
stronnictw o, tak  widom e jako  i tajne, okaże się  czynniejszem , 
tem  słab szą  się  stan ie  potęga E spartera, tem  bliższym  bedzie  
jej pow rot do M adrytu. ■

Z di ugiej strony b yła  p rzek o n a n ą , znając n iepokalaną  
praw ość 1 n ieskazitelność pierw szego m inistra , że zachow a  
tron  n ietyk a ln y  d la jej córki Izabelli.

T ak iem i karm iąc się  nadziejam i, porzucając pałac de la 
G ranja, u ła tw iła  naprzód podróż do F ran cyi sw em u kochan
k ow i M unozow i, ukryw ającem u się  w pałacu  pod op ieką  E s te -

fana, od czasu ostatn iej tragicznej sceny ; a sam a p osp ieszy
ła  za nim .

Odjazd K rystyny zd aw ał się  być w H iszpan ii zw ia stu 
nem now ej epoki —  epoki w olności. D zień  w ydalenia  się  ze 
sto licy  pani rejentk i b y ł obchodzony uroczyście i w esoło . 
Jeden tyran m niej, jedna nadzieja  w ięcej 1 m ów iono sobie.

W ysłano m nóstw o pow inszow ać i adresów  do rezyden- 
cyi królew sk iej w M adrycie , a u lice  ten tu iły  od ok rzyk ów :  
„niech żyje I z a b e lla !11 „niech  ży je  E sp a r te r o !11 O dgłos ten  
sto licy  p rzeb ieg ł z n ies ły ch a n ą  szyb k ośc ią  w szy stk ie  prow in- 
cye k r a ju , w szędzie go ochoczo p o w ta rza n o , i w b łog icm  
zaufan iu  w szędzie oczek iw ano radykalnych zm ian w sferze  
rządow ej.

N a ten  raz nie om ylono się w nadziejach —  zm iany b o 
wiem n a stą p iły  w prędce.

I n k w i z y c y a  zo sta ła  zn iesioną, nie tylko na papierze  
jak  za panow ania K rystyn y, a le  i w w ykonaniu .

K o ś c i o ł o w i  o d j ę t o  p r z y w i l e j e  pobierania św ięto 
p ietrza, dziesięcin  i innych ciężarów , k tóre sam ow oln ie  n a k ła 
d a ł na sw ych w yznaw ców  na różne pobożne cele .

K l a s z t o r y  nowo potw orzone za m k n ię to , a m nichom  
i zakonnicom  polecono pracow ać na sw oje u trzym an ie.

D o b r a  n a l e ż ą c e  d o  d u c h o w i e ń s t w a  skonfisko
wano i sprzedano na k orzyść sk arb u  p u b liczn ego .

I n s t y t u c y e  najliberaln iejsze w prow adzono.
S łow em , rew olucya b y ła  zu p ełn ą .
Zachodzi pytan ie, czy b y ło  zręczn e postęp ow an ie  E sp a r 

tera  pod w zględem  w prow adzenia w życie  tego  n a g łeg o  p rze
w rotu i zm iany stosu nków  ?

N ie  —- i w en iuzyazm ie ogólnym  nie s ły sz a ł on n arze
kań  i bolesnych w estchnień  prostodusznych  lu d z i ,  k tórzy  wr 
nieśw iadom ości swmjej w oleli żyć po starem u i u k tórych  
w szelk ie  now e in sty tu cye, każdy p ostęp  b y ł w ystępk iem  nie  
do darow ania ; k tórzy n ak on iec w n aiw n ości sw ojej lęk a li się  

I  postradać to co posiadają z dóbr ziem skich  i stracić  praw o  
w nijścia  po śm ierci do k ró lestw a  n ieb iesk iego .

E spartero n ie  znał tej k lasy  m alk on ten tów  —  a jednak  
była  ona liczn ą  zw łaszcza  pom iędzy lu dnością  w iejską  —- i z 
dniem  objęcia  rejencyi przez tego bohatera, sk u p iła  się żeby  
pracow ać nad podkopaniem  jego  w ład zy .

Ł atw o  w ypędzić m nichów  z k lasztorów , ale trudno w y 
dalić ich  z kraju. R ozprószeni szu k ają  0111 zw yk le  p rzytu łk u  
u ludzi, k tórych  ujarzm ili c ia ło  i duszę. M ógłże im jen era ł 
m ieć za z łe  , że się  sp ik nęli przeciw  niem u podburzając p o 
spólstw o, gdy w ied zia ł z góry , że  są  to jego  najzaciętsi n ie 
p rzyjacie le?  M nichy bo >\ iem  z zasady nie są  p atryotam i, 
nigdy nim i nie byli i być n ie m ogli, jako należący do kasty  
odrębnej, n iezależnej, stanow iącej r z ą d  w r z ą d z i e — i n igdy  
nie poczuw ali się  do innych obow iązków , nad obronę przyw i
lejów  sw oich  przeciw  w szystk im  w ogóle  i każdem u po 
szczegó le , k to  n ie  n a leża ł do ich bractw a lub go n ie  p o 
p iera ł.

(C. d. n .)



W ysoką Portę skłonić m iało do tak ostrych wystąpień w 
obec E giptu, z którego chciałaby mieć gubernię. Odwaga ta 
wszelako Turcyi nie uszła baczności dyplomacyi francuskiej, 
która ze swej strony w imieniu rządu francuskiego protestuje 
przeciw domaganiom się Turcyi w Egipcie. Na to odpowiada 
wielki wezyr, że obce mocarstwa nie mają prawa nnęszac się 
w sprawy wewnętrzne Turcyi, aledyplom acya francuska m ię- 
sza się a odpowiedzieć może, że również i Anglia nie m iałaby  
tego prawa. Słowem , spraw a, którą uważano za ukończoną, 
wchodzi dopiero na pole rzeczywistej walki, stronnictw a roz
m aite, które dotąd m ilczały, zaczynają g łow ę podnosić i 
przemawiać za przyłączeniem  E giptu. W jednym  z dzienni
ków tureckich, stronnictwa młodej Turcyi, pisze reprezentant 
tegoż stronnictwa Jerodin o sprawie egipskiej: „Zabierzmy
E gipt jak najprędzej. Tak jak energia i szybkie działanie 
zapewniły nam zwycięztwo nad Grekami, tak samo, postę
pując energicznie i szybko, przepędzimy w icek ró la /

W obozie pod Iskelessi znajduje się w pogotowiu 5o.OUU 
wojska, które, jak twierdzą głośno, zebrano tam  z powodu 
wkrótce nastąpić mającego przyjęcia cesarzowej francuskiej, 
w istocie jednak wojsko to gotowe ma być w celu zabrania 
się na flotę i udania w wypadku nieprzewidzianym  do Egiptu. 
N ie tai się z tem wspomniane już stronnictwo młodej Turcyi.

Nowiny l kraju i zagranicy.
* Ś w. M i c h a ł .  Dzień przedwczorajszy obdarzył nas niezwykłą 

w tej porze pogodą, która wywabiła całe niemal miasto na świeże 
powietrze. Od rana panował już niemały ruch na ulicach, bo 
jakkolwiek Krakowianie niedotrzymali swego przyrzeczenia, to z in
nych strou przybyło bardzo wiele obcych. Na ulicach było można 
widzieć pojedyóczo spieszących ku ujeżdżalni Leśniowicza członków 
„Orła białego*1, których publiczność jak  najsympatyczniej witała. 
Po u  godzinie, w którym czasie tłumy zalegały plac przed ko
ściołem 0 0 . Karmelitów, oddział uniformowanych „Orłów11 z cho
rągwią na czele w szyku wojskowym udał się do kościoła, gdzie 
podczas całej sumy pozostał. Po skończonem nabożeństwie, cele 
brujący ksiądz poświęcił sztandar (Sztandar przedstawia na czer- 
wonern polu „Białego o rla11 i jest z materyi jedwabnej, obszyty 
srebrueini frendzlami) towarzystwa, poczem obszedł szeregi i p.(bło
gosławił również członków towarzystwa. Chorągiew do chrztu trzy
mali : p, S m o l k a  z panią B a ł u t o w s k ą ,  p. M ł o c k i  z
panią M i ł a s z e w s k ą ,  p. dr.  R a j s k i  z panią G r o m a n o w ą  
i p. P i ą t k o w s k i  z panią K o m a n o w ą ;  prócz tego zaproszono 
kilkunastu obywateli do ceremonii wbijania ćwieków do sztandaru. 
Po ukończonej tej a rzewnej ceremonii oddział uszykował się w 
szeregi przed kościołem z sztandarem po środku i udał się po delilo- 
waniu przed gośćmi napowrót do ujeżdżalni, gdzie złożono sztan
dar. Gdy oddział stanął przed kościołem, każdego widza oczy za
jaśniały radością, gdyż po 20  przeszło latach, bo od r. 1848 P)eJ '
wszy znowu raz usłyszano w ojczystym języku komendę: „Baczność11;
widzieliśmy dawnych naszych instruktorów z roku 1848, majora 
hr. Ł o s i a  i majora B  i o d k o  w  s k i  e go naczelnika l o g i o n u  
a k a d e m i c k i e g o ,  którzy wyrazili nam swe zadowolenie z tego 
pierwszego wystąpienia „Orłów11, ale ho też rzadko kiedy można 
widzieć dorodniejszą młodzież, a której tak do twarzy był ubiór
granatowy z białą krakuską. Obroty zaś tak dobrze były wyko
nane, iż trudno przypuścić, aby coś podobnego można było doka- 
zać w kilku tygodniach. Pojedyńczo udali się członkowie na ban
kiet w domu szwajcarskim na wysokim zamku, gdzie wspólna ra
dość towarzyszyła skromnemu objadowi. O toastach nie wspomi 
namy, bo było ich wiole, a każdy wyrażał gorące uczucie patryo- 
tyczne. Około czwartej godziny pagórki około kopca zaludniały 
się tysiącami widzów, członkowie tow. „Białego o rła11 uformowali 
czworobok około środka, a przybyły p. Smolka odczytał spis miejsc 
zkąd nadesłano ziemie do zsypania na kopiec. Skoro odczytał ja 
kieś historyczne lub pamiętne miejsce, publiczność tysiącem głosów 
wtórowała okrzykowi „Cześć11. Później kto mógł się dostać do ta 
czek, woził ziemię; nad wieczorem przybyła młodzież rzemieślnicza 
i także brała udział w pracy, poczem spalono sztuczne ognie. 
Śmiało możemy tw ierdzić, że na dniu przedwczorajszym blisko 
30 .000  ludzi było obecnych na wysokim zamku. Wieczorem był 
teatr, gdzie odegrano „Zemstę11, literalnie przepełniony. Podczas 
tych uroczystości porządek był najprzykładniejszy, a władze rządo
we dały dowód niemałego taktu, dozwalając ludności objawiać 
swe uczucia narodowe, niewykraczająca jednak po zaobręb ścisłej 
legalności.

* M i a n o w a n i a .  M inister skarbu mianował Macieja R a 
m a c h  komisarza finansowego pierwszej klasy we Lwowie, 
radcą finansowym i powiatowym dyrektorem skarbowym w P rze
myślu.

* W s o b o t ę  dnia 2. października b. m. odbędzie się na 
Strzelnicy czosko-slawiańska beseda. Bliższycłi informacyi można 
dostoć w sklepie kapeluszów p. Piały naprzeciw .Tez. kościoła.

* S z c z e g ó l n e  n a z w y  d r o g o w y c h .  Przy zaprowadzeniu 
budowy dróg krajowych w r. 1853 pod zarządem organów rządo
wych, nazwano kierowników, tej budowy w języku niemieckim 
„bauleiter11 później „wegmeister11 w końcu zaś przy przejściu 
tych dróg pod zarząd autonomiczny w języku polskim „drogo- 
mistrz“ .

Teraz, zaledwie w czasie jednego roku nadano różne nazwy 
od władzy autonomicznej, i tak w początku przyjęto nazwę „dro- 
gomistrz11 potem „drogowy11 później „naddrogow.y11 wkrótce zaś 
według uchwały sejmu krajowego ,,nadzorca drogowy11 aż nareszcie 
teraz udzielono' nazwy dla tychże samych „konduktor dróg i 
mostów".

* z  K r a k o w a  Wczoraj trzy młode żydówki, liczące lat 
16 do 18 zbiegły z domów rodzicielskich i nie wiadomo gdzie 
się podziały. Jedna z nich z Gorlic, przysłaną tu oyła aby S1ę 
przez święta zbliżyła z swoim narzeczonym. - -yp zczamy,
aby każde zbiegnięcie żydówki było połączono z zamiarem ochrz
czenia się, jak to usiłują przedstawić; najczęściej przyczyny ,r/,eba 
szukać w' stosunkach socyaluych. U wielu żydów jw a zwyczajem, 
że rodzice umawiają się o małżeństwo swoich dzieci, ire nie
kiedy nawet się nie znają. Małżeństwo bywa tam umową zawieraną 
dla obopólnego interesu, jak kupno i sprzedaż, a mi oso na e ,y 
do zbytkowych rzeczy, a nawet przeszkadza czasem kon ra * owi. 
Nie dziw więc, że się zdarzają wypadki ucieczki, będącej jedynym 
środkiem uniknięcia niemiłych związków małżeńskich. //“

* A t e n t a t  hr.  H o m p e s c h a .  W Bernie ulicą Ferdynanda 
wracali widzowie z odbytych wyścigów konnych. Przed hotelem 
Neuhausera największa była ciżba, bo jeźdźcy, którzy brali udział 
w wyścigach, wjeżdżali do bramy hotelu. Pomiędzy spacerującymi 
wracała takie rodzina pewnego kupca, Gotarda Mtillera, składająca

się z żony, dziecka i męża. Familia ta prawie nadeszła ku bramie . 
hotelu, gdy nagle zajechał pojazd, a z niego wyskoczył hr. Henryk 
Hompesch, brat właściciela majoratu hr. Hompesch z Joslowic; Mały sy
nek prowadzony przez ojca stał w drodze hrabiemu, który go za to 
spicrutem uderzył, a ojca, który się za dzieckiem ujął, nazwał ła j
dakiem i w twarz uderzył. Ojciec oddał mu wet za wet. W tem 
lir. dobywa kieszonkowy rewolwer i strzela; Muller ugodzony kulą 
w twarz pada na ziemię, a hrabia zmyka na pierwsze piątro do po
kojów barona Neuhof. Na strzał wypadli oficerowie z pobliskiej 
kawiarni i wspólnie z innemi pobiegli za hrabią, którego w końcu 
zdołano rozbroić. Publiczność nie tylko potargała na nim odzież 
i powyrywała mu włosy z głowy, ale nadto pobito i żandarmów, 
którzy stanęli w jego obronie. Udało się w końcu odwieść go do 
krym inału , przed którym zgromadzona publiczność długi czas do
magała się energicznie, aby go natychmiast sądzono. Zgromadzona 
młodzież biorąca udział w wyścigach, oburzona takiem postępkiem 
Hom pescha, nie odprawiała zamierzonego bankietu. M ówią, że 
Hompetsch i między swoimi nie był łubiany.

* S t r a s z n a  r z e ź .  Dzienniki paryzkie podają następu
jący opis przerażającej zbrodni o której przed kilku dniami wspo
minaliśmy : Wczoraj pisze L a  Liberte  „pomiędzy godziną 4. a
5. po południu, dwa wozy podobne do używanych do przewoże
nia mierzwy na wsi, przejeżdżały przez Paryż. Poprzedzało je 
kilku polieyantów a postępowało za nimi kilku żołnierzy z bronią 
pod dowództwem sierżanta. Tłum  dość liczny w tej porze na 
ulicy Tivoli w okolicach ratusza, różnie pojmował przejście tego 
tajemniczego orszaku. Wozy były okryte czarnem płótnem. Mówio
no o przewozie znalezionego prochu i broni. Spostrzeżono, że wo
zy zmierzały ku trupiarni tak zwanej La Morgue; w istocie zatrzy
mały się przed tym budynkiem. Żołnierze zajęli się natenczas za
trzymaniem tłum u, podczas kiedy stróże trupiarni, przy pomocy po- 
licyautów wyładowali wozy. Czarne płótna zostały zdjęte i sześć 
pokrwawionych i pokiereszowanych trupów kolejno rozebrano, umyto 
i położono na kamiennej posadzce. T rupiarnia została prawie za
pełniona, pozostało tylko dwa miejsca. Tłum trzymany cokolwiek 
w oddaleniu dowiedział się tylko o liczbie o fia r, przypuszczał 
straszny wybuch lub przypadek na kolei żelaznej. Kiedy nakoniec 
dotloczył się bliżej, przekonał się o zbrodni i cofnął się z przera
żenia. Pomiędzy temi sześcioma porąbanemi nożem trupam i, jeden 
był kobiecy a pięć dzieci. Kobieta, jeszcze młoda, ale wycieńczona 
macierzyństwem, ma prawe ramię przebite; arterya karotedyjna zo
stała całkiem przecięta. Jak  i inne ofiary, szpeciło ją  kilka cio
sów zadanych w twarz. Zdaje się, że morderca p ragną ł, aby ją  
nie poznano. Obok leży trup  16-letniego ch łopca, jak się zdaje 
najstarszego dziecka w rodzinie. Dwie straszne rany w głowę spra
wiły jego śmierć. Wściekłość mordercy nie była tem zaspokojona; 
udusił jeszcze trupa czarną fularową chustką. To dziecko będące 
już prawie mężczyzną, musiało bronić swą rodzinę z rzadką odwa
gą. Raniony jest w ręce nożem, który chciał widać schwycić. Po
tem idzie dziecko 11 lub 12-letnie , z twarzą porąbaną dwudzie
stoma ciosami, z wyłupionemi oczami, czaszką potrzaskaną uderze
niem młotka. Czwartą ofiarą jest dziecko zaledwie 7-letnie, zostało 
zabite jak  baranek; przerżnięte ma gardło. Potem idzie jeszcze je
dno dziecko 14-letnie , uderzone trzy razy nożem z tyłu w kark. 
Nakoniec (tu  pióro wysuwa się z palców), jest szósty t r u p ! ma
leńkie ciałko 4-letniego dziecka, dziewczynki różowej, która miała 
na sobie niebieską sukienkę i biały fartuszek. Morderca rozpruł 
je j brzuch. W jaki sposób ta  potworna zbrodnia została wykryta? 
Podobno rolnik udając się w pole niedaleko fortu Auberville, spo
strzegł koło wązkiej ścieżki, zwauej drogą zieloną, trzy znaczne 
kałużo krwi. Poszedł tam w pole i znalazł jeszcze jedną kałużę 
krwi i szczątki ludzkie. Dostrzegł następnie, że po le, które zda
wało się zorano niewprawną ręką, świeżo było wzruszone; uderzył 
motyką i dostrzegł koniec chustki powalanej krwią. Chciał ją  po
dnieść, wziął za nią, ale trzymała ją  inna ręka zakrwawiona, i 
uciekł przerażony widząc rękę wystającą z ziemi. Pobiegł za
wiadomić władzę. Lekarze, komisarze i żandarmi przybyli na miej
sce. Odkryto po kolei sześć osób. Morderca wykopał im sześć gro
bów. Kobieta była ubrana w czarną jedwabną sukn ię , jak zamo
żna mieszczka; chłopcy mieli czapki ze złotym galonkiem i mieli 
zabawki w kieszeniach. Jeden z nich jadł bułkę kiedy został za
bity. Lekarskie badanie wskazuje, że zbrodnia dokonaną została po
między godziną 4. a 5. przy pierwszym brzasku dnia. Urzędnicy 
na dworcu kolei Pantin, widzieli jak dnia poprzedniego rodzina ta  
przybyła wieczorem pociągiem z Raincy. Morderca, dla spełnienia 
swej zbrodni użył noża w czarnej drewnianej oprawie i jakiegoś 
narzędzia tępego, które zabrał z sobą. Pobudką do zbrodni nie 
mogła być chęć kradzieży, ponieważ znaleziono pieniądze i klejnoty 
przy ofiarach. Nie mogła być także zemsta: czteroletnie dzieci nie 
mają nieprzyjaciół.

Wedle najświeższych wiadomości zdaje się. że niejaki Traupp- 
man jest sprawcą tej okropnej zbrodni, i że tenże prócz tego za
bił jeszcze i ojca nieszczęśliwej familii K i n c k a. Trauppman 
dal bardzo bałamucące objaśnienia w śledztwie i spychał zbrodnię 
na Kincka ojca i syna.

11 Jarosław  29.- września. Pan Eliasz Palester obywatel 
miasta Jarosławia w swej korespondencyi datowauej z Jarosławia 
dnia 24, a umieszczonej w D zienniku lwowskim  z dnia 28. 
września 1869 stawia mnie pod pręgierz opinii publicznej za „nie
szlachetny czyn,11 obwiniając mnie o pobicie jego wnuka Dawida 
Thiberga ucznia 3ciej klasy szkoły realnej, a to kułakami, w ten
niby sposób, że tenże się aż rozchorować mial.

Otóż jakkolwiek jestem jak najgorętszym zwolennikiem ja 
wności i odpowiedniego postawionia spraw, ogół obchodzących, przed 
sąd tegoż ogółu, i nigdy się nie starałem uchylić przed nim, to je
dnakże ubolewać muszę nad tem, że szanowna redakcya w obecnym 
wypadku z taką łatwością skłoniła się do umieszczenia owej.... co 
najmniej... na nieprawdziwych podaniach opartej korespondencyi, 
albowiem nietylko że owego wnuka pana Eliasza Palester, ale ża
dnego innego ucznia w taki sposób nie traktowałem.

Obchodzenie się moje z młodzieżą szkolną, jak sama mło
dzież zaświadczy, zawsze nacechowane było i jest łagodnością, nie 
zaś tak niegodziwem brutalstwem, o jakio mię p. Eliasz Palester 
publicznie obwinia.

względu, że nie porozumiał się wprzód ani osobiście, ani pośrednio 
ze mną, cała sprawa bowiem byłaby się wyjaśniła, i nie ciężyłby 
na mnie przykry obowiązek, wytoczenia skarbi sądowej przeciwko 
p. Palester do czego mnie obecnie zmusza publiczne, tak krzywdzą
ce wystąpienie tego pana.

Polegając z wszelką ufnością na poczuciu sprawiedliwości sza
nownej redakcyi, upraszam o uznanie zasady, audiatur et ałtera
pars, przez umieszczenie tego mojego uniewinnienia, dopóki nie 
uzyskam od p. Palestra innego, prawnego zadośćuczynienia.

Grzegorz Grzybowski, prowizoryczny dyrektor szkoły realnej 
w Jarosławiu.

* Na założone przez hr. P 1 a t  e r a muzeum w R a p p e r -  
s w y l  złożył obyw. Jaśkiewicz 2 zlr.; co z podziękowaniem poda
jemy do wiadomości, tusząc że rodacy nie odmówią wezwaniu p.
P I  a t  e r  a, który w interesie sprawy naszej tak piękną podniósł 
myśl i tyle dokłada starań, aby takową godnie przeprowadzić.

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
* S p r a w o z d a n i e  t y g o d n i o w e  G az. Lwow. AV ty

godniu ubiegłym coraz bardziej dawała się czuć zmienność powie
trza jesiennego. Po większej części było zimno i nadto mieliśmy 
dwa dni dżdżyste. Ceny frachtu były norm alne, ponieważ już 
od dwóch tygodni nie zdarzają się większe przesyłki zboża do
przewozu.

Handel towarowy był mało ożywiony. Żelazo surowe galicyj
skie w poprzednich latach wywożone w znacznej ilości do Morawii, 
zostaje teraz w kraju. Spodziewano si; powszechnie, że skutkiem 
większej produkcyi ceny żelaza spadną, lecz nadzieja ta  nie ziściła 
s ię , ponieważ z powodu znacznych zamówień dla kolei austryac- 
k ich , konsumcya tego artykułu wcale się nie zmniejsza. Obecnie 
płaci się żelazo po 9 do 10 złr. za cotnar. Odbyt na smolę, któ
rą także przed kilkoma l a t w  znacznej ilości wywożono z Galicyi,
zmniejsza się ciągle. Tylko z zachodnich powiatów wywożą ciągle 
smołę do fabryk dachów tekturowych, w Austryi i Prusach, które 
płacą smołę po 2 .50  do 3 złr. za cetnar. Na kolei Karola Lu
dwika używają smoły z węgli kamiennych do obciągania żelaza, 
blachy i drewnianych części składowych wozów z bardzo dobrym 
skutkiem, okazało się nawet, że smoła jest lepszą od farby olejnej. 
Ponieważ zaś smoła z węgli kamionnych je s t o wiele tańsza 
od farby o le jnej, spodziewać się należy, że wkrótce znajdzie 
powszechne zastosowanie a tem samem, ';e się i odbyt na nią po
większy.

W handlu zbożowym panowała w tygodniu ubiegłym zu
pełna cisza. Tylko z zachodnich powiatów wywieziono do P rus. 
kilka pomniejszych partyi zboża. Drogą prywatną dowiadujemy się 
z Wiednia, że kolej lwowsko-czerniowiecka wystąpiła z propozycyą 
zniżenia cen przewozu zboża z Jas i Czerniowiec do północnych 
Niemiec. W tym celu porozumiano się już z administracyami in 
nych kolei i na konferencyi, któ-a się z tego powodu odbyła, u- 
chwaliła zniżyć cenę frachtu z Jas do Wrocławia na 34  sr. gr., 
z Czerniowiec do Wrocławia na 2 7 1l2 sr. gr., ze Lwowa do W ro
cławia na 20V2, a z Krakowa do Wrocławia na 7 1/* sr. g r., z 
zastrzeżeniem zezwolenia ze strony a dmiuistracyi kolei żelaznych. 
Z powodu spadania cen za granicą nie można spodziewać się w 
tym czasie znacznego wywozu do Prus. Loco Lwów płacono psze
nicę 170 ft. 8 złr., jęczmień 140 ft. 4 zlr., żyto 160 ft. 5 złr., 
owies 100 ft. 3 złr.

Na targowicach zamiejscowych były ceny następujące : Bo
chnia: pszenica 170 ft. 10 .50 , jęczmień 140 ft. 5  złr., żyto 1 6 0  
ft. 6 zlr., owies 100 ft. 3 zlr. Handel nie ożywiony. Tarnów: 
pszenica 170 ft. 9 . /5 , żyto 160 ft. 5 .90 , jęczmień 140 ft. 4 .75, 
owies 100 ft. 3 złr. Dowóz mały 1 odbyt trudny. Dębica : psze
nica 170 ft. 9 zlr., jęczmień 142 ft. 4 .8 0 ,  żyto 160 ft. 5 .50, 
owies 98 ft. 2 .70 . Je st popyt tylko na owies. Rzeszów : pszenica, 
170 ft. 9 .3 0 ,  zyto 160 ft. 5 .75, jęczmień 142 ft. 4 .60, owies 
100  ft. 3 złr. Przy słabym dowozie odbyt bardzo mały. Jarosław: 
pszenica 170 ft. 9 20, jęczmień 140 ft. 4 .30 , żyto 160 ft. 5 ,40 , 
owies 100 ft. 2 .90 . W handlu ciągła stagnacya. Złoczów: psze
nica 170 ft. 8.87, jęczmień 142 ft. 4 zlr., żyto 100 ft. 4 .80 ., 
owies 100 ft. 2 .60 . Popyt slaby, zatem sprzedano bardzo mało.

Bydła rzeźnego i opasowego nedeszło w tygodniu ubiegłym 
koleją czerniowiecką 460  szt. i posłane zostały do Oświęcima. Z 
tutejszej targowicy oddano na kolej 80  wołów.

Nie trudno będzie zresztą o sprawdzenie twierdzenia mojego, 
gdyż szkoła jest zakładem publicznym, a w chwili, w której to 
wspomnionego ucznia kułakami obić miałem, oprócz niego jeszcze 
24  innych uczniów było obecnych, a nie wątpię o tem, że ci przy 
wytoczyć się raającem śledztwie przy prawdzie zostaną.

Co się zaś tyczy rozchorowania się tego ucznia, byłoby obo
wiązkiem pana Palester donieść dyrekcyi o tej niby to chorobie 
wnuka swojego, tego jednakże pan Palester nie uczynił, a najnie- 
stosowniej i najniesumienniej postąpił sobie p, Palester już z tego

Ostatnie wiadomości.
Sejmy krajowe maj j ukończyć swe posiedzenia 23. paź

dziernika, otwarcie rady państwa stanowczo naznaczono na 
dzień 9. listopada. Z tego samego źródła dowiadujemy się, 
że w roku przyszłym , stosownie do żądań, jakie niektóre sej
my wniosły, posiedzenia sejmowe dużo wcześniej się rozpoczną, 
aby im ały dostateczny czas na swe obrady.

Dr. Klaudy powrócił z Wiednia do Pragi i w klubie 
czeskim" robił sprawozdanie z swej podróży.

B yły minister sprawiedliwości, Baroche, zaw ezw any był 
do St. Cloud i m iał d<ugie narady z cesarzem  Napoleonem. 
Cesarzowa ustąpiła  nieco ze swych wymagań na koszta po
dróży, z 8miu milionów żądanych przystaje dziś na 7 ,000 .000  
franków na swą przejażdżkę do Konstantynopola.

Hiszpania na nowo znów jest w przededniu rewolucyi. 
T ą razą będzie to walka przeciw zdradzieckiej polityce tym 
czasowego rządu, który tak samo napewne potrafią wymieść 
jak  przed rokiem Buroonów. Mordy, popełnione w B aicelo- 
nie, odezwy p. Sagasty przepełniły już miarę cierpliwości re
publikanów. Okólnik p. Sagasty czytaliśmy w francuskich  
dziennikach, gdzie jest w całości umieszczony. ozkazuje on 
rozwiązanie republikańskich komitetów, ty c i  nawet, które  
urzędowe m iały na to pozwolenia, oraz poleca su iow o postępować 
z tymi których pochwycą z okrzykiem : „Niech żyje repu
blika “ W Barcelonie między uwięzionymi tam że znajdują się 
członkowie Kortezów, ciekawą jest rzeczą co Kortezi powie
dzą na takie uwięzienia; tej to chwili oczekują republikanie 
do wznowienia ogólnego ruchu.

W edług telegram u z llaw an ny, 11a w yspie św . Tom asza  
było trzęsienie ziem i.

Telegramy „Dziennika lwowskiego".
Tarnów d. 30 . września. Ks. kanonik Ry barsk i 

w ybrany posłem . _____
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Cennik Izby  hnndl. i p rzem ów * Lwow ie
dnia 30. września 1869.

Akcye kolei gal. Kar. Ludw. po200złr. m.k. . _ . 
„ r  lwow. czerń, po 200 złr. w. a. Sr. #
„ „ banku hypot. gal. po 200 zlr. 40° „ . ‘ .
„ .  papier, czerlańskiej po 200 zlr. w. a. , ' .
„ Banku krajowego..................................... , ’ .

Listy zastaw, tow. kredyt, gal. 5“/„
10/i9 n n r> r> ^ /o

„ „ banku bypot galic. .
Galie Zakładu kredytów włościan
Gbligi indemnizacyjne galic........................

r „ WX. Krakowskiego
„ „ Księstwa Bukowiń.
„ pożyczki głodowej z r. 1866 . .
„ kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi .
n n » » » ki. „ ,
„ .  lwowsko-czern. I. . . .

II» » n AA* »
Dukat h o le n d e rsk i.....................................
Dukat c e s a r s k i ....................................   .
Napoleond’or ...........................................
Półimperyał rosyjski . . . . . . .
Bubel srebrny r o c y j s k i ...........................

„ papierowy rosyjski...........................
Banknoty polskie za 100 zł. polskich . .
Talar pruski s r e b r n y ................................
Pruskie bilety kasowe ...........................
Srebro ..........................................................

Płacą Żądaj.,
z łr .| kr złr. ki
243 245 —

192 194 —
— — 100 —
-- - - -- —
85 90 —
90 — 91 —
77 50

50
78 50

87 88 50
— 93 —
71 60 72 10
— — — —
_ — — —
— — 101 —
— — — —

5 71 5 78
5 75 5 82
9 75 9 83
9 85 10 3
1 84 1 92
1 52 1 53

— — — —
_ _ — —

1 80 1 81
119 75 121 50

Pszenica korzec 170 f. 8 .75  —  9 .00 , żyto korzec f. 160  
5 .0 0 —5.20, jęczmień korzec 140 f. 4 .7 5  — 5.00 , owies korzec 
100 f. 2 .8 0 ^ -3 .0 0 , Kuknrudza korzec 170 f. 4 .8 0 — 5.25 , hreczka 
korzec 140 f. 4 .2 5 — 4.50, koniczyna korzec 180 f. 42 .0 0 — 44.0 , 
rzepak korzec 150 f. 1 4 .0 —14.25, lnianka kor. 150 f. 1 0 .8 0 — 11.00  
groch korzec 180 f. 5 .00— 5.25, łój 100 f. 3 1 .5 0 — 32.00, 
potaż 100 ft. 14.50— 15.50, chmiel 100 ft. 5 5 .0 — 60.0 , spi
ritus wiadr. 13 .00— 13.25.

Kursa z dnia 30. września 1869,
godz. 2 min. 20 popołudniu

W iedeń. Akcye kredyt. 2 5 6 .— . Akcye kred. węg. 88 .50 . 
Akcye banku anglo - austr. 296  — . Akcye anglo - węgier. 92 .— . 
Akcye banku franko-austr. 96.50. Akcye banku narodowego 705 .0 . 
Akcye galic. Hipot. — .— . Akcye handelsbank — .— . Akcye bau- 
bank 53.50. Akcye Yerkehrsbank 11 3 .— . Akcye kolei nadciaań- 
skiej — .— . Kolej Karola Ludwika 246 .50 . Kolej siedmiogrodzka 
159.— . Kolej południowa 2 4 4 .— . Kolej lwowsko-czerniowiecka 
1 9 3 .— . Kolej państwowa 372 .— . Kolej Rudolfa 159.50. Kolej 
wschodnia 8 4 .— . Kolej północna 208 .50 . Kolej alfOldzka 164.— . 
Kolej węg. północno-wschodnia 150.75. 5%  Metaliki 5 9 .— Losy 
z 1864 roku 111.75. Losy z 1860 roku 92 .50 . Pożyczka narodowa 
67.90. Indemnizacya 71 .— . Napoleondor 9 .79. Dukat 5.81. Lon
dyn 10 funtów sterl. 122.20. Srebro 120.— . Usposobienie: stałe.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 28 i 29 września.

P P . : Br. Dzieduszycka z Izydorówki, hr. Konarska z Chrewtu, hr. 
Michałowski z Przemyśla, Słyszewska z Wystelni, Fotler z Jiigerdorfu, 
Gold z Londynu, Kopystyńaki z Zadórowa, Wróblewski z Czortkowa, Za- 
latyński z Wołynia, Nikoperzal z Mołdawy, Miąezyński z Palikrów, Tu- 
stanowski z Knichynicz, Ośmiałowski z Janczyna, Dr. Mochnacki adw. z 
Jarosławia, Dr. Mamczyński lek. pow. z Liska, Krzeczunowicz Z. z Korszo- 
wa, Sadowski z Rosyi, hr. Dzieduszycki z Rosyi, hr. Zamoyski S. z W y
socka, Jałowicki J. z Błażowa, Tuczyński ze Skoryk, Zakrzewski z Wi- 
ktorowa, W enner z Nadworny, Koziebrodzki z Kudryniec Sierzpotocki z 
Polski, hr. Golejewski z Krzywczy, Jakubenz z Kopachyniec.____________

Ko l e j  ż e l a z n a  o d c h o d z i  
Ze Lwowa do Krakowa o godzinie 5 minut 41 rano 
v ,, ,, ,, ,, ,, 5  ,, 16 wieczór

Ze Lwowa do Czerniowiec o godzinie 10 m. 49  rano 
» ,, „ „ ,, ,, 9 m. 48 wieczór

» do Brodów i Złoczowa 11 m. 9 rano.
10 „  8 wieczór.’i >i >>

p r z y c h o d z i  
Z Krakowa do Lwowa o godzinie 10 min. 9 rano 
„ ,, „ v  „ 9 „ 28 wieczór.

Z Ozerniowiee do Lwowa o godzinie 5  m. 21 rano. 
,, ,, ,, ,, ,, », 4  m. 36 wiecz.

Z Brodów i Złoczowa o godzinie 5 min. 4 rano.
„ 4 „ 16 wieczór.

Pensionowauy rotm istrz, któ- 
ren przez lat kilkanaście tru
dnił się gospodarstwem  w 
kraju i ostatniem i czasy ad
m inistrował znaczny m ajątek, 
życzy sobie objąć posadę ad
m inistratora lub plenipotenta w wscho

dniej G ałicyi. Dotyczące wezwanie pro
szę adresować pod H. K. we Lwowie 

1760-1 3

Q X X X X X X X X X

Ogłoszenie.

U w la d o m le n ie .
Niżej podpisani mają zaszczyt podać do 

wiadomości, iż dom istniejący w Bordeaux 
(Quai de Qucyries 61), pod firmą: M ałecki 
et Sokołow ski zajmuje się handlem wszel
kich win francuskich i hiszpańskich, wódek 
likierów, jak niemniej interesami komisowy- 
mii tranzytowymi.

Znajomość przedmiotu nabyła długole- 
tniem doświadczeniem, stosunki nasze handlo 
we, oraz stosunki bezpośrednie z właściciela 
mi winnic stawiają nas w możności zapewnie
nia kupującym, iź zlecenia Ich będą wykony
wane z jak największą dla nas korzyścią i 
akuratnością.

Zawiadamiamy jednocześnie , iż pan An 
toni Skotnicki, interesowany w naszym domu 
udaje się umyślnie w tam te okolice naszego 
kraju celem rozszerzenia naszych stosunków; 
prosimy więc osoby interesowane aby raczyli 
mu dać pierwszeństwo w zamówieniach tow a
rów jakichby potrzebować mogli, jakoteż ze
chcieli się z nim co do oddawania nam w ko
mis sprzedaży towarów wywozowych z kraju 
do Francyi, Anglii i Ameryki,— ku ułatw ie
niu czego odpowiednie stosunki przy nas za
wiązane zostały.

Adres p. Skotnickiego w Krakowie (poste-re- 
stante). 1761-1-3

Małecki et Sokołowski.

Podpisany ma zaszczyt podać do wia
domości Szanownych Panów O byw ateli 
cywilnych jak wojskowych, w z dniem 1. 
października r, b, w hotelu Krakowskim 
trakty ernię otworzyłem, w której jako ze 
sztuką kucharską należycie obznąjmiony sta
rać się będę, P .  T .  Gości zupełnie zadowol
nie • J ó z e f  K o rc z y k ,

i758-i-3 traktyernik.

Dr. Medycyny
Ludwik Postępski
po 26-letniej praktyce osiedlił się we Lwowie 
pod 1. 143 ulica Wyższa Ormiańska w domu 
p. Bodeka. Leczy słabości płucowe i syfility- 
czne metodą w łaśc iw ą , prędko i radykalnie, 
szczególnie zaś poleca swe doświadczenie w 
słabościach wszelkich u dzieci i kobiet, jako 
też i swój nieomylny środek przeciwko o sła 
bieniom. 1746-3-3

Maszyny do szycia
wszelkich systemów, dla krawców, szewców i 

rodzin, po zniżonych cenach z zaręczeniem. 
Ręczne maszynki od 25 do 50 złr. i wyżej. 
Cenniki illustrowane przesyłają sią na żą

danie opłatnie i darmo. — Prócz tego Skład 
Przetykał ni (Gouffrir-Maschinen) we wszel
kich rozmiarach.

M .  I ?  » 2 l i l i a m i  w Wiedniu, 
Rothenthurmstrasse, 31.—Mariahilferstr., 19. 

g g f  Największy Skład wszelkich gatunków 
maszyn do szycia. 1581-12-12

Zakład wyrobów machin 
Rolniczo - gospodarskich 

Kajetana Kwaszyńskiego
WE LWOWIE 1755-2-3 

na Żołkiewskiein przedmieściu
obok kościoła ś. Marcina.

Przyjmuje wszelkie wyroby lane z gusu do 
przelania i uskutecznia je w najkrótszym cza 
sie po cenach jak najumiarkowańszych, ora: 
_______ kupuje bruch starej lieszny.

C. k. uprzyw. galic. akcyjny

B A N K  H IPO TEC ZN Y
wydaje we Lwowie i przez filie swoje 
w Krakowie, Czerniowcach, Białe, 
Tarnopolu i Samborze począwszy 

ocl X. września 1809 r.
Asygnacye Kasowe

41 |2  procentowe za 8=1. dnlowelu wypowie- 
5 j, ,, 14=1 (lżeniem
i podaje zarazem do powszechnej wiadomo
ści, że od wszystkich swoich w o- 
biegu będących 4°0 asygnacyj kaso
wych od d. 1. września b. r 4̂ 2 °\0 
zaś od 4 12 °|o asygnacyi kasowych od dnia 
1 września b. r. 5 Ó|0 nadal opłacać będzie.

1677-10 ?

I____
M H H

D yrekcya.

PIERWSZY EITBŁICZYY
Wyższy Handlowy Zakład Naukowy 

w  W iedniu, Praterstrasse Nr. 32.
Przyszły rok szkolny rozpoczyna się z dniem 4go października rb. 
Zapisy rozpoczynają się z dniem 25 września; programy zaś rozsy
ła  dyrekcya bezpłatnie. 1692-11-12

Absolwowanym słuchaczom mego Zakładu przysłużą prawo jednorocznej słu 
żby ochotniczej w ces. kr. armii. ( j } i r l  dyrektor.

Kantor  wymiany
ces. król. uprzyw. galicyjsk. akcyjnego Banku Hipotecznego
wypłaca już od dnia dzisiejszego po dziennym kursie w szyst
kie kupony płatne w srebrze 1. października b. r. ku
puje i sprzedaje zarazem wszelkiego rodzaju efekta i monety pod wa-
runkami najprzystępniej szemi

Lwów, 20. września 1869.
1735-6-7

FABRYKA P1EC0I KAFLOWYCH
we Lw ow ie

poleca piece swojego wyrobu w różnych kolorach według 
najnowszych modelów: piece salonowe, kominkowe, ku
chnie angielskie i t. p.; ręczy za dobroć, dokładając sta
rania, aby wszelkim wymaganiom odpowiadały.

Piece te są na widok wystawione w Składzie przy 
ulicy Franela pod 1. 1 1 1 2/*.

Jan Wertiatka.1759-1-3

RUDOLF WISSMtfLLER
poleca

wieUii w ybór
Obić Papierowy cli

w nowo otworzonym handlu papierowym
przy ulicy Szerokiej pod Nr. 7.

Przez w ieloletnią praktykę w tym zawodzie nabyłem  wszelką  
sposobność najgustowniejszego udekorowania pokoi i sufitów, co 
mię zapewnia wszelkim  życzeniom Sz. P. T . Publiczności przy ku
pnie tapetów zadość uczynić i na każde żądanie takow e natych
m iast po najumiarkowańszych cenach dostarczyć.

Polecając się łaskaw ym  względom, tuszę, iż licznem i zamówie
niami zaszczycony będę. 1745-3-6

F I L I A
ces. król. uprzywilejowanego

Banku dla Obrotu ogólnego
we Lwowie,

podaje do wiadomości, iż przepadłe z dniem 
31. sierpnia r. b. zastawy, mianowicie :

kosztowności i towary 
w  dniu 4 .  października r. b.
w lokalu jej Nr. 357 miasto (Kastrum plac) 
przez publiczną licytacyę najwięcej dające
mu za gotowe pieniądze sprzedawać się będą.

1754-2-3

xxx
X
X
X

Kasper Kostecki
poleca Szanownej Publiczności

nowo otworzoną

PRACOWNIĘ i SKŁAD SUKIEN
m ę z k i c h

przy u licy  Halickiej pod Nr. 449 pow yżej Sądu krajow ego.

X
X
X
X
X
X
X
X
X

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Karol Groman. Cscioukaitti Dr. H, i»eł«ósKiego.


